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WIERSZE	POŚWIĘCONE	ŚP.	HALINIE	TUREK-KRYSZTOFORSKIEJ	
	
	

Anna	Paciorek	
Pamięć	
	
noc	nam	Ciebie	skradła		
zaledwie	w	kilka	godzin		
i	oddała	w	ramiona	Anioła	Śmierci		
odeszłaś	niespodziewanie		
bezszelestnie	ulotna	jak	eter	
	
Twoja	nieśmiertelna	dusza		
niczym	zdziwiony	niebiański	ptak		
pomknęła	w	przestworza	nieba		
ciało	przemieniło	się	w	proch		
w	niebie	miłosierny	Pan		
przygotował	dla	Ciebie	mieszkanie	
	
na	ziemi	pozostała	po	Tobie	pamięć		
w	tylu	sercach	wyryta		
piękno	ukryte	w	Twoich	wierszach		
i	zapamiętane	Twoje	dobre	serce		
kochające	ludzi	Twój	uśmiech		
godna	postawa	kniazini	z	litewskiego		
rodu	Giedymina		
Dama	w	sukniach	i	kapeluszach	
	
będziemy	się	z	Tobą	łączyć	w	modlitwie		
spoczywaj	w	pokoju	wiecznym		
Halusiu	
	
Wrocław,	31.01.2013	r.	
	
	
	 	

Maria	Zenona	Morawiak	
Odeszłaś	w	ciszę	
	
Której	w	życiu	nie	znałaś		
Zawsze	byłaś	tam	gdzie	smutek		
Tyś	go	w	radość	zamieniała		
Tak	szybko	odeszłaś		
Zabrałaś	uśmiech	i	serce		
Twoje	przyjazne	spojrzenie		
To	co	było	tak	ważne	i	wielkie		
Teraz	Twoje	imię	dalekie		
W	ogromnej	przestrzeni	nieba		
Pozostał	smutek	tak	wielki		
Bo	Ciebie	wśród	nas	już	nie	ma		
Niechaj	zmęczonych	i	smutnych		
Uciszy	pamięć	prawdziwa		
Co	w	naszych	sercach	się	mierzy		
Takie	piękne	było	Twoje	życie		
Zastygło	w	strofach	tych	wierszy	
	
	
	
Nie	zdążyłam	Cię	pożegnać	
	
Odeszła	dobroć		
zatraciło	się	poczucie	piękna		
wszystko	nieważne		
przecież	odszedł	człowiek		
szlachetny	pełny	miłości		
została	pustka		
wkoło	pełno	ludzi		
ale	dalekich	obcych		
zamkniętych	na	miłość	
	

Zamierają	nawet	słowa		
pozostaje	pustka	daleka		
Ale	łaskawość	Boga		
otwiera	ramiona	nieba		
dla	Ciebie	tak	bliska	ta	jasność		
której	tak	mało	na	ziemi	
	

Nie	zdążyłam	Cię	pożegnać		
moje	słowa	zbyt	małe		
dosięgnie	Cię	moja	miłość		
wyrażona	modlitwą		
by	o	Tobie	pamiętać	
	
Praszka	10.12.2012	r.	
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Jerzy	Szmaj	
Kochała	świat	
	
Kochała	świat		
I	świat	Ją	kochał.	
A	dziś	niejedno	serce		
Cichutko	zaszlocha.	

Bo	nagle	wiadomość	przyszła,	
Że	Halinka	kochana		
Jest	już	w	drodze	do	nieba		
Już	idzie	do	Pana.	

Jej	słynne	„kocham	was”	
Nie	zabrzmi	już	w	uszach,	
Ale	w	sercach	zostanie		
I	będzie	nas	wzruszać.	

Jej	słowa	czułe		
Pozostaną	z	nami		
I	echem	w	duszy		
Brzmieć	będą	latami.	

Z	czasem	łzy	obeschną		
Ucichną	smutki	nasze,	
Lecz	pamięć	o	Tobie		
Zostanie	na	zawsze.	

Widać	Pan	zapragnął		
Byś	w	niebie	pisała		
Swoje	ciepłe	wiersze		
I	pieśni	śpiewała.	

I	tak	sobie	myślę:	
Smutno	tu	bez	Ciebie		
Lecz	widocznie	bardziej		
Potrzebna	jesteś	w	niebie.	
	
	
	
Ewa	Jednoróg	
Halina	Turek-Krysztoforska	
	
Halinka	śpi	
Snem	już	wiecznym	
Pamiętam	
………………..	
Szeroki	uśmiech		
Olbrzymie	rondo	kapelusza		
Sukienka	w	kwiaty		
I	wiersz	co	wzrusza		
„JAN	PAWEŁ	II”	
To	Boga	umiłowała	najbardziej	
Poetka	oraz	człowieka	
Kwiaty	zwierzęta	

Marianna	Danilczuk	
Dla	pamięci	
o	Halinie	Turek-Krysztoforskiej	
	
Poeta	z	natury	swojej	
jest	inny	—	w	naszej	świadomości	
bywa	uroczysty	
lecz	gdy	wpada	w	złość	
wtedy	staje	się	zwyczajnym	
bliskim	człowiekiem	
gdy	nad	czymś	boleje	
albo	zwyczajnie	—	coś	przeklina	
	
Wtedy	to	mamy	zbliżenie	
chociaż	niewielu	z	nas	
na	tym	świecie	radości	doznaje	
Wtedy	to	poeta	łagodzi		
nasz	i	swój	głód	miłości		
i	słowem	zaspokaja	
	
Tobie	Halinko	co	w	strofach		
swoich	nam	darowałaś		
teraz	blaski	złote	rozsypują		
biorą	w	ramiona		
tak	jak	Ciebie	Ziemia	Matka		
zabrała	do	siebie	
	
Teraz	nad	grobem	Twoim		
szumią	drzewa		
przy	słonecznej	pogodzie		
gdzieś	słowik	zaśpiewa		
lecz	dla	mnie	to	melancholia		
te	różne	wspomnienia	
opowieści	i	marzenia		
a	świat	—	świat	idzie	swoją	drogą	
	
Wrocław,	styczeń	2013	r.	
	
	
	
	
Ceniła	poezję	muzykę	taniec	
A	dziś	
Drogę	życia	Halinki	porastają	chwasty		
Czy	kiedyś	odnajdę	Jej	ślady.	
	
Długołęka,dnia	20.10.2013	
	
	



41	
	

DZIAŁALNOŚĆ	SPOŁECZNA	HALINY	TUREK-KRYSZTOFORSKIEJ	
	
	

	
 

	
	
	
	

	
 

Halina	Turek-Krysztoforska		
w	domach	pomocy	społecznej	i	spokojnej	starości	
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Halina	Turek-Krysztoforska		
na	spotkaniu	literackim	z	młodzieżą	z	Gimnazjum	w	Wilczycach.	
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RECENZJE	TWÓRCZOŚCI	HALINY	TUREK-KRYSZTOFORSKIEJ	
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POŻEGNANIE	OD	MĘŻA		
	

	
 

	
	
	

Ból	
	

Ból	po	stracie	bliskiej	osoby	łagodzi	prawda,		
że	nie	umiera	ten,	kto	pozostaje	w	sercu.	

Nie	płaczmy,	gdy	ktoś	odchodzi,	choć	serce	na	strzępy	się	rwie.	
Uwierzmy,	że	tam,	dokąd	odszedł,	na	pewno	spotkamy	się.	

Trudno	dziś	na	tym	świecie	żyć,		
nawet	marzenia	o	szczęściu	znikają.	

Jedno,	co	warto,	to	wszędzie	i	zawsze	dobrym	być.	
	

Kochana,	tak	wiele	Ci	zawdzięczam!	
Znów	zrywam	kartkę	z	kalendarza,	serce	z	tęsknoty	krzyczy…	

Wybacz,	słów	brak	—	ale	ja	Ci	kilka	powiem.	
Nie	znamy	dnia,	godziny,	nie	wiemy,	kiedy	Pan	zabierze	nas	do	domu	swego.	

Co	zostaje,	kiedy	człowiek	umiera?	
To,	co	z	serca,	dobroci,	miłości	zrobił	dla	swego	otoczenia.	

	
Ja	wiem…	Wiem,	że	spotkamy	się.	

	
Zdzisław	Krysztoforski,	Wrocław,	dnia	12.12.2012	r.		

	 	

Halina	Turek-Krysztoforska	i	Zdzisław	Krysztoforski	
na	wrocławskim	Rynku,	3.12.2012	r.	(dwa	dni	przed	śmiercią	Poetki).	
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Wola 
księdzu Twardowskiemu 

 
Bóg daje ostrzeżenia 
przed kataklizmem 
tylko naród w to nie wierzy — 
ja uwierzyłam 
nadal poszukuję prawdy 
przeciskam się przez wąskie drogi 
cierniste ścieżki 
wola silniejsza ode mnie 
kto jej nie ma jest duchem ubogi — 
kocham ludzi od dziecinnych lat  
ich wartość wyrażam w słowie 
nie obchodzi mnie  
co na to świat powie — 
wersety księdza Jana 
poruszyły umysły ludzkie 
czy uczucie rozwinąć się zdoła  
zapełni życie jak przepisy i moda — 
On już nic nie napisze 
nie zarazi uśmiechem  
wielka szkoda —  
żył godnie ważąc każde słowo 
rozwijał skrzydła miłości 
by czujnik omega 
nie przenosił zarazy zła 
dziedzictwo Jego poezji 
jest darem Boga —  
On sprawi by ta myśl  
przez dalsze pokolenia szła — 
może kiedyś staniemy  
naprzeciw siebie 
bez wyrzutów sumienia 
bo miłując drugiego nic nie płacisz 
i nie masz nic do stracenia  
kapłanie poeto — duch Twój 
uzdrowi twarde serca  
pod Jego tchnieniem 
ucichną nawałnice zła 
zabrzmi wesoły dzwon 
radość rozjaśni lica — 
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Przeżyliśmy	z	Haliną	wiele	wspaniałych	chwil	w	życiu,	wśród	codziennych	obowiąz-
ków,	radości	i	wszystkiego,	co	kochaliśmy.	W	miłości	nie	istnieją	żadne	bariery,	wiek	nie	
jest	przeszkodą	dla	 tak	głębokich	uczuć.	Trzeba	wielu	 lat,	 by	 znaleźć	kogoś	bliskiego	 i	
kochającego,	 a	wystarczy	 chwila,	 by	 go	 stracić.	Moja	 żona	 nauczyła	mnie,	 jak	 czerpać	
radość,	jak	przyjmować	od	życia	wszystko,	co	nas	czeka,	jak	kochać	—	mimo	że	Jej	odej-
ście	z	tego	świata	było	dla	mnie	bardzo	bolesne,	przede	wszystkim	dlatego,	że	tak	nagłe.	
Kończąc	 drugą	 część	 wspomnień,	 poświęconych	 twórczości	 oraz	 pracy	 społecznej	

mojej	 żony	na	przestrzeni	kilkudziesięciu	minionych	 lat,	dodam,	że	Halina	bardzo	nie-
chętnie	zjawiała	się	na	tzw.	literackich	warsztatach	i	niezbyt	dobrze	czuła	się	w	roli	oso-
by	pozostającej	w	centrum	krytycznej	uwagi;	wolała	wolność	słowa,	stylu	i	pisania,	które	
i	tak	docierało	do	odbiorców.	Jej	udział	w	pracy	organizacji	społecznych	poszerzał	gra-
nice	naszej	wrażliwości,	przyczyniając	się	do	lepszego	pojmowania	świata,	takim	jakim	
jest.	
Ostatnie	dwa	lata	były	dla	mnie	bardzo	trudne.	Doprowadzenie	wszystkich	spraw	do	

porządku,	poukładanie	wielu	rzeczy	od	nowa	zajęło	mi	sporo	czasu.	Bardzo	pomogły	mi	
w	tym	rozmowy	nie	tyle	z	najbliższymi,	co	z	osobami	obcymi,	choć	zaprzyjaźnionymi	z	
moją	żoną	i	ze	mną,	z	tymi	wszyskimi,	dla	których	była	kochana	i	bliska,	choć	na	pewno	
nie	tak	bardzo	jak	dla	mnie…	
	
„I	nie	żal	nic,	i	żal	tak	wiele…”	—	Czesław	Niemen.	
	

Zdzisław	Krysztoforski	
Wrocław,	4	maja	2015	r.	

	
	
	

Przyjdzie	po	mnie	ktoś…	
	

Po	mnie	przyjdzie	ktoś,	zabierze	mnie.	
Nie	wezmę	z	sobą	nic,	nawet	wspomnień.	
Zabierze	mnie	Tam,	tam	nie	jest	źle,	

A	cały	świat	o	mnie	zapomni.	
	
*	
	

Odchodzę,	skąd	przybyłam.	
Tęsknota	—	moje	milczenie	

pokrzepi	ciepłem,	którego	nie	wygaszę.	
	

H…..	K…………	


